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Gwarancją niepodległości Kraju
Silne lotnictwo polskie

Manifestacja na tześć armji w Senacie
Senat rozpoczął w czora j roz­

praw ę szczegółową nad budże­
tem.

Budżet p. Prezydenta Rzeczy- 
poapcltej re ferow a ł sen. Malski. 
budżet ten, jaK i i budżety Sena­
tu i Sejmu przy jęto  bez dysku­
sji. Tak  samo załatw iono budżet 
N a jw yższe j Izby Kontro li i Pre- 
zydjum Rady M in istrów  i Min. 
Spraw  Zagranicznych.

PR ZE M Ó W IE N IE  
M IN. KASPRZYCK IEGO

Kulm inacyjnym  punktem po-, 
siedzen ia było przem ów ien ie m i­
nistra Spraw  W ojskowych gen. 
Kasprzyckiego, k tóry zabrał głos 
po (jen. Zarzyckim , re ferenc ie  
budżetu wojskowego.

„O ddaw na —  mówi p min. K a ­
sprzycki —  zwykło się nazywać 
armję —  Wielką niemową, —  A r ­
mia pracuje w  milczeniu. Zapa 
trrona W niew iadom ą przyszłość, 
gdy  los sprowadzi czas w ie lk ie j 
nróby, pochłonięta zadaniem  przy  
gotow ania sił do orężnej rozpra­
w y  o byt ojczyzny, arm ja nie re­
aguje na bieżące przejuw y życia 
politycznego. N ie  znaczy to jed ­
nak, by żywo nie w yczuw ała p rze­
żyć narodu i  państwa. N ie  zna­
czy to, by w  szeregach je j  nic od­
czuwano z głęboką urazą akcji 
elementów przeciw dzia ła jących  
niezbędnemu wewnętrznem u 
wzmocnieniu Polski.

Zarówno charakter prac na­
szych, jak  aktualne położenie, nie 
pozwala przedstaw icielom  wojska 
na szczegółowe om ów ien ie pu­
b liczne w ie lu  dziedzin a tm ji. W e 
wszystkich dziedzinach jednak 
odbywa się p lanow y postęp. A r- 
m ja nasza się m odernizu je i do­
skonali swój sprzęt wojenny, roz­
budowuje przem ysł, powiększa 
zasoby i zapasy wojenne. Obok 
tego otoczona sym patją społe­
czeństwa pracu je nad kształtowa 
mem ducha żołn ierskiego, dąży 
tto urobienia wysokiego poziomu 
ńw.adomośei obyw atelsk iej i pa­
triotycznej mas, na babkach któ­
rych spoczywa przyszłość Polski.

P O T R Z E B Y  LO T N IC T W  A
Norm alny, przystosowany do 

kryzysowej po lityk i budżetowej 
co zwój naszych prac. Zostaje 
przez okoliczności n iezależne od 
nas zakłócony. Stanowisko Pol 
ski, stosunek ,ej do sił państw 
obej ch, znaczenie w koncercie 
państw europejskich może spaść 
na niższe szczeble w h ierarch ii 
m iędzynarodowej, o ile  nie 
wzmocnimy rozm iarów  i tempu 
prac nad obroną państwa. Poza ra 
mami budżetu bezwątpienia trze ­
ba znaleźć środki, by odpow ie­
dzieć narastającym  potrzebom.

N ap ięcie  wyścigów  zbrojnych 
wzrasta. Zatrzym ajm y się ula 
przykładu, choćby tylko na lotn i­
ctwie. N a  przyszłość u ęzn r ga­
tunkowy państw m ierzyć się bę­
dzie bezwątpienia ich Siłą w  prze 
stworzach Z całą odpow iedzia l­
nością s tw ierdzić  muszę, że w 
dziedzinie lotn iczej pracy w o jen ­
nej, przed Polską stają poważne 
obowiązki, o tw iera ją  się też przed 
nią szerokie perspektywy.

M ieliśm y i dotąd pozycję by­
najm niej nie dalszoplanową. Do­
w iedliśm y tego naszą pracą tw ór 
czą. W  ostatnich kilku latach 
wszystkie państwa świata zw ięk­
szyły bardzo znacznie swoje zbroje 
nia lotnicze. Co roku podwyższają 
sw oje budżety i rozbuaowywują 
ten rodzaj broni Bumy wydaw a­
ne na lotn ictw o wynoszą rocznie 
w bt. Zjcdn. Am eryki, w Anglj , 
F rancji ł N iem czech ponad iflil- 
jard złotych W łcsi wydają  tro­
chę mniej, natom iast R os ja  prn 
w ic  dwukrotnie w ięcej.

Jak w ygląda  rozw ój lotnictwa 
u nas ’’

N A  P O L U  C H W A ŁY
Do stworzenia lotn ictw a ko­

nieczni są ludzie i m aterja l M yś­
my rozpoczęli z niczego N ie  m ie­
liśm y ani szkół, ani przemysłu, 
ani lotnisk W szysiko należało 
stworzyć. Garstka ludzi pełna en­
tuzjazmu, rozpoczęła piHcę, nie­
wiele ponad ten entuzjazm pcain-

Słowik, podczas oblatywania i od indyw idualnych w yczynów  ao 
pierwszego polskiego p la tow ca .' przeszkolenia mas m łudzieży w

lotn ictw ie motorowem i szybow- 
cowem. Pan M arszałek zmianę 
kierunku uznał za słuszna.

SZA B O W N IC TW O  
.Wobec tego przedewszystkiem  

skierowaliśm y uwagę na szybow­
nictwo, doskonale odpow iadające 
charakterow i polskiemu. K ładzie­
my nacisk, by taniość sprzętu poz 
w o liła  rozw inąć jaknajszerze j ten 
rodzaj przeszkolenia m łodzieży, 
zdobywając ją  w ten sposób dla 
lotn ictwa. Pom inęliśm y chwrilowo 
m asowy rozw ój sportu spadochro­
nowego, k tóry nie daje tak zasad­
niczego przygotow an ia  lotnicze- I 
go, oraz w p ływ y na rozw ój w o li 

charakteru, jak ie  osiąga się 
przez szybownictwo. (

R pzu ltaty osiągn ięte pr2ez n a ­
sze lotn ictwo, ss dziełem  wspólne 
go wysiłku w ojska i techniki. Z a ­
równo poziom  jak  i serce społe­
czeństwa dla lotn ictwa, zdobyte zo 
stały ideową i o fia rną  praca. 

S T A N  IL O Ś C IO W Y  
Natom iast stan ilościow y lotni 

ctwa polskiego zależny jest od 
środków m aterja lnyeh , jak ich  
nam udzieli społeczeństwo. Nasz 
przem ysł może wzm ocnić swą w y 
dajność bardzo poważnie. Trzeba 
tylko środków na to. Przyszłość 
Polski, jako potęgi pow ietrznej 
nietylko od ilości i jakości matę 
rja łu  zalezy. Człow iek —  duch 
lotnika idącego do walk i —  w y ­
suwa się na plan p ierwszy. W  cha 
lakterzc Polaka leży  zdolność do 
porywu wojennego. Od w ieków
historja  nasza to udowodnią. Ce­

lt krotce po nim gin ie jeden z 
najzdoliiie jsk ich  polskich in ży­
n ierów  m ir. Stec, potem ppłk 
Zych - P łodowski, pro fesor P o li­
techniki, zastępca szefa  departa­
mentu lotn ictwa. Dalej g in ie  inż. 
Puławski, tw órca  polskich samo 
lotów  m yśliwskich, w reszcie  tra­
cim y dzielnego inżyn iera W igu  
rę. Ten długi szereg tragicznych 
prac św iadczy ile  pośw ięcenia 
włożono w  rozw ój techniki lotn i­
czej.

P R A C A  W RE
Rpzu ltaty ś. p. por. C ichockie­

go, ś. p. por. Żw irk i, kpt. Bajana. 
kp+, Skarżyńskiego, kpt Orlińskie 
go, kpt. Hynka, kpt. Burzyńskiego 
i innych —  to znakom ity egza- 
ftiin wyszkolenia kadr personelu 
łata jącego D ługi jest szereg naz 
w isk poległych  w  lo tn ictw ie nie­
pod ległej Polsk i —  około 500 lu 
dzi. W ił lokrotn ie w iększa jes t licz 
ba żywych, pracujących z całą fa ­
chowością dla rozw oju  lotn ictwa. 
Techn icy ryw a lizu ją  najszlachet­
n iej z kadrą lotn iczą. Paręset in ­
żyn ierów  pracu je na teren ie  Za 
kładów wojskowych za skromno 
pensje m iesięczne, narażając ży ­
cie przy  oblatywaniu nowych pro­
totypów. Znając ich praco, po­
znajm y na jce ln ie jsze nazwiska, 
jak  w  dziale siln ików  inż. Łozin 
ski, Nonkuński, w  dziale płatow- 
ców, inż. Praus, Ciołkosz. Jaki- 
iriuk. Dąbrowski, Grzeszczyk, M i­
sztal i liczny szereg innych.

Technika i wyszkolen ie pozwala 
ją  nam na zuobycie pozyc ji na m ię 
dzynarodowym  rynku lotniczym  i 
umieszczenie w  kilku kraiacb ca­
łych seryj p łatow ców  w ojsko­
wych, które zostały od nas naby­
te, wyłączn ie dla ich wysokich 
w artości technicznych.

W ysiłek  w łożony przez nas w 
zawody lotn icze dał świetne rezul 
taty, bo zdobył dla lo tn ictw a eer- 
ce narodu i rozn iósł po św iecić 
w iadomość o narodzinach polskie 
go platowca i silnika, nie ustępu­
jącego  wytworom  na jpotężn ie j­
szym państw. M imo tych w yn i­
ków, nie wolno nam było zapom i­
nać, że praw dziw ą siłę tw orzy  do 
Lry zespół, a nie w ybitne jednost­
ki. W ooec tego zreferow ałem  
przed rokiem zgórą p marsz. P i ł ­
sudskiemu. że koniecznym etapem 
rozwoju  lotn ictwa, jes t p rze jśc ie

wolna od małostkowych starć i za 
drażnień, jak  wolną jes f  atm osfe­
ra pracy w  przestworzach od 
m iazmatów przyziem ia.

M A N IF E S T A C JA  UCZUĆ  
W  dyskusji sen. Osiński zw ró ­

c ił się z apelem, do rządu i społe­
czeństwa, by dąsono do zwiększę 
nia środków na arm ję.

Po  przem ówieniu  sen. Siero 
szewskiego sala Senatu długo ma 
n ifestow ała  na cześć naszej arm ji 
i je j  kierownictwa

Fasta do z ę b ó w  
O D O l  chroni  
by o rzed  b rzyd kiem  

fjfł  z a b a rw ie n ie m .  Z ę ­
by czyszczone pas- 
łp O D O L  stajq się 

Gia.e iak perły

i i

Jak p. Sakowicz wojował z re[fgj?
tac; o „wtae relijijW o 'yiioiM

(O d w ła s n e g o  ko resp o n d en ta
W ilno, w  marcu 1986 r

W  poniedzia iek dn. 9 bm. w 
wileńskim  Sądzie Okręgowym  rcz 
począł się proces, którego p rze­
b ieg  n iew ątp liw ie  głośnem echem 
odb ije  się w  całej Polsęe

Chodzi o napaści na ducho­
w ieństwo i re lig ję , jak ich  miat 
się aopuścić nauczyciel szkoły 
powszechnej w  m iasteczku Ry* 
konty pod W ilnem , n iejak i Józe f 
Sakowicz 

Rozpoczęło się od akadem ji 
im ien inow ej w dn. 19 m arca 1935 
r. Proboszcz ks. Now ick i, nie 
m ógł odpraw ić nabożeństwa, po­
n iew aż otrzym ał wezw anie do N. 
Trok, gdzie obow iązany był do­
pomagać p rzy  reKolekcjach, a 

chują ten poryw  i p iorunujące u nauczyciel Sakowicz „p o tęp ił" 
derzen ia naszej dawnej jazdy  i stanowisko księdza, r, i  którego 
szaleńcze ra idy  m ałych zespo łów ,! g łow ę p rzyw oływ ał wobec dziat- 
że wspomnę tu lisowczyków , przi , w y „nahajk i bolszew ickie i pru- 
b iegających  przestrzen ie od W o l- . skie“ .

do Renu. Ten  poryw wojenny'— j Od tego się zaczęło, a le na tem
to ów  cenny ta len t b ib lijny , któ­
rego nie zakopiemy w  ziemi.

M łodzież nasza, zam iast zżerać 
serca i umysły w  bezpłodnych 
pseudo - ideowych parfjach , oby 
jaku aj szybciej zaw róciła  na drogę 
hartowania tych  cech, któro wśła 
w ią  polskiego żołn ierza przestw o­
rzy. Lo tn .c iw o  przygotow ane do 
w ielk ich 'zadań , należy w Polsce 
otoczyć specja lną troską, ale n ie­
tylko w m aterja lnej spraw ie. A L  
m osfera pracy nad kszta łtow a­
niem tego ważnego elementu na 
szych sił zbrojnych, w inna być

Zaj&ia w Helenowie
ukaranie sprawców

Żydowski „N asz  P rzeg ląd " do­
nosi z L o d z i:

„W  dniu wczorajszym  w  sali 
„H e len ów " odbyło się zgrom adze­
nie członków Stronnictwa N aro­
dowego.

W  związku z tem niektórzy 
członkowie ubrali się w  niedo- 

i zwolone mundury i, podążając 
na zebranie u licą Pauską, wszczy 
nali awantury, b ijąc żydów.

W obec tego, że w ładze adm ini­
stracyjne w yda ły  zarządzenie o 
zakazie noszenia mundurów człon 
kom Str. Narodowego, policja za

się nie skończyło, ' gdyż poczęły 
do księdza proboszcza, a następ­
nie do K u r ji M etropolita lnej i 
w ładz szkolnych napływać skar­
g i na postępowanie nauczyciela 
Sakowicza, któremu autorzy 
skarg zarzucali w ygłaszan ie do 
dzia tw y przem ów ień an tyre lig ij-  
nych, posuniętych n ieraz do w y­
raźnych biużnierstw .

Przeprow adza ły  w te j spraw ie 
dochodzenia w ładze kościelne i 
szkolne. P ierw sze dom agały się 
poskrom ienia wybryków n iezró­

wnoważonego nauczyciela, dru­
gie natom iast odebrały ks. N o ­
wickiemu prawo wykładania re- 
l ig j i  w  szkołach powszechnych.

Sprawa naturalnie n ie mogła 
.oozostać tajem nicą, przedostała 
' się do prasy i oto p. Sakow icz po­

trzym ała 8 osób za n ielegalne C2;jj s ję obrażony artykułem
noszenie umundurowania i udział „D zienn ika W ileń sk iego " p. t.
w  awanturach ulicznych. | „N iew ła śc iw y  człow iek  na nie-

W szyscy sprawcy zajść stanęli w ła ic iw em  miejscu“ ,
przed sądc-m ŚtarOścińs Kim, ■ odpow iedzialności 
ry  bkazał Feliksa Ułańskiego, Ka­
zim ierza Kaczm arskiego, B ron i­
sława lgnaczaka, W incentego Na 
zimcu, Józefa  Matczaka, H enry­
ka Skomorowskiego, Jana Percyń  
skiego i Stanisława Robakow­
skiego —  każdego z nich po 20 
zł. grzj wrn.y z zamianą na 3 dni 
aresztu".

  _ \

z  z a d a m i
w Łodzi

żydowski „N asz P rzeg ląd " do- 
nosi:

„P rzy  Zbiegu ul. B lacharskiej i 
-Stefana przez kilku nieznanych 
osobników został dotk liw ie nobi- 
ty dorożkarz Icchok Rom anowicz

Na ul. M arynarskiej pobito 
kupca Hersza - Lejba  Frydmanu.

Nu ul. Żabiej napadnięty zOstat

i pobity przez nieznanych spraw­
ców Pejsach  Warszaw-ski.

R ów n ież o fia rą  napadu chuli­
gańskiego przy zbiegu ulic N o ­

na
pociągając 
sadowej z 

art. 255 (o  zniesławienie.), red. St. 
Jak iń w icza ,

Na rozprawę przybył spory za­
stęp m ieszkańców Rykont i oko­
licznych wiosek, by św iadczyć w 
obronie uczuć re lig ijnych , które 
p Sakowicz swem i w ystąp ien ia­
mi obrażał.

Oskarżenie popierał jeden  z 
najlepszych w ileńskich p raw n i­
ków, mee, Andrejew , bron ił o- 
skarżonego apl adwokacki, P io tr  
Kownacki.

Jeśli chodzi o św iadków oskar­
żenia, to rekrutowali się oni z
elementu bądź urzędniczego,
bądź napływowego. Natom iast o- 
Drona zgłoEiła w yłączn ie  ludzi 
m iejscowych, od pokoień zżytych 
z ziem ią w ileńską. Głównymw om iejsk icj i O grodowej jest 

Chil Działoszyński, który został św iadkiem  oskarżenia był 'nspe*- 
dotk liw ie pobity , |to r szkolny p. Zicmacki, który z

W szystk im  poszwankowanym im ien ia  w ładz szkolnych przc-
udzieliło pomocy 
tunkowę".

Pogotow ie Ru-

Str alki I zstM l
na prowincji

W fabryce maszyn rolniczych 
Muhsama we U loc law ku  zastraj- 
kowali robotnicy snowodu niewy- 
placenia całkow itej tygodniówki. 
Naskutok wyrów nania  należnościdając Rozum ieliśm y jednak, ż e , 

bez silnego lotn ictw a nie sposób robu tn .o . 1 jednodniowym  straj 
d z *  utrzym ać niepodległość W y  * u. Pow rócili do pracy, 
siłek rozbudowy lotn ictwa, oku­
powany jest rok rocznie ciężkie- 
mi o fia ram i nietylko najlepszych 
oficerów ', a le  i konati uktorów.
P ierw szą  o fia rę  życia złożył por.

9 b. m zlikw idowano na tle
Wzajemnych Ustępstw okupacje 
fabryk i dykt Braci Braun w 
Skierniew icach, dokonaną nasku- 
tek odmowy' podpisania umowy

N a  terenie miasta Skierniewic 
i powiatu skierniewickiego wy­
buchł strajk szewców i chałupni­
ków, zatrudnionych w  warszt 
taćh ł chałupniczo. Strajk je* 
tylko częściowy. Pertraktacje sa
w toku

prowadzał badanie. T w ie rd z ił on, 
że podczas badania dzieci szkol­
nych, nie potw ierdziły  one zarzu­
tów  staw ianych Sakowiczowi, 
bądź je  w-yraźnie co fnęły  Skargi 
rodziców , akłaaane na Sakowi­
cza, uznano aa bezpodstawne i 
pozostawiono bez uwzgiędn.em a 

Inn i św iadkowie tw ierdz.li, ie  
w prawdzie dochodziły ich w ieści 
b pewnych pow iedzeniach Sako­
w icza, ale im ały one odmienne 
znaczenie od tego, jak ie  się im 
następnie przyp isyw ało.

I Skolei zeznaw ały uczetiice szko

w  przerwach m ówić łas ic  rze­
czy, jak  to, ie  „k rzyż  to jes t bla­
cha", albo, ie  „k rzyż  to kawał 
drewna —  każdy może takie drze 
w o złożyć i kazać go ca łow ać", 
że „o le je  św ięte to sok z traw y " 
ilp  Oburzone dziewczynki opo­
w iada ły  o tem rodzicom, którzy 
ze swej strony skarżyli się księ­
dzu i władzom.

Podczas zeznań uczenie był z 
niem i kon f-ontow any insp. Zie- 
macki, k tóry w  stanie na jw yższe­
go zdenerwowania usiłował do­
wodzić, że dzieci Inaczej zezna­
w a ły  wobec niego. Jednakże 
wszystk ie kategoryczn ie stw ier­
dziły. że zeznań swych nie zm ie­
n iły  i że to jam o słyszały inne 
uczenice.

P . inspektor &o tego stopnia 
się zapomniał, iż  począł przed 
sądem w ystępować nie jako „bez­
stronny" świadek, lecz jako rzecz 
nik strony. Zacnowanie się jego  
było tak rażącem, iż  obrońca u- 
2anł za konieczne prosić sąd o 
w yjaśn ien ie w  jak ie j on tu roli 
występuje. Poaczas przerw  p. 
Ziemaeki znacznie w ięcej kon fe­
row ał z rzecznikiem  oskarżenia, 
n iż sam oskarżyciel Sakowicz.

R elac je  uczenie znalazły  ca ł­
kow ite potw ierdzenie w i zezna­
niach rodziców , k tórzy spotykali

B C” )
się ze skargam i dzieci, a 2<ły 
pewnego dnia udało się do nau­
czyciela grono matek, p. Sako­
w icz zagroził użyciem broni. 
Skarżyli się też rodzice na stron­
niczość dochodzeń, przeprow idzo  
nych przez inspektora, który brał 
pod uwagę tylko to, co przema­
w iało na k o m ie  nauczyciela,

N a  tem zakończono p ićrw szj 
dzień rozpraw y sądow'ej, Którą 
sąd odroczył do dn. 14 b. m. ce­
lem zbadama dodatkowych świać 
ków.

M ianow icie ma być zbadans 
dziekan ks. Stefanow icz, który 
był ob ecn v  przy dochodzeniu in­
spektora Ziemuckiego, a który u- 
stali, czy istotn ie było ono bez- 
stronr.em i nie budzącem zastrze­
żeń. Na tę samą okoliczność ze 
strony oskarżenia ma zeznawać 
podinspektor Szwed W reszcie 
sąd postanow ił zbadać współpra­
cownika „S łow a " red. Józefa 
M ackiew icza, kł óry robił wywiać 
z Sakowiczem, przyczem  ten o- 
statni bynajm niej nie zanrzeczył 
iż  użył zarzucanych mu Zwro­
tów, ale komentował je  inaczej 
niż słuchacze

Proces ten w yw oła ł w W iln ie  
duże zainteresowanie.

Wilnianin

W  mmatku Strugi, now. socha- ł?  perwsiechńńj w  Rykontach i 
czewskiego, w ybuch ł strajk  robot, K iem ieliszkaeh D ziew czynk. te 
ników rolnych na tle nięwypla- zgodnie po tw ierd ziły  wszystko,

cama zarobków. [ co zarzucano Sakow iczow i. M iał
i on w  ich obecności na lekcjach i

P r z e g l ą d  p r a s y
G U P R Z E M Y S Ł O W IE N IE  i prawo dostępu do m orza (p rzez  

K R A J U . co, oczyw iście można rozumieć
Jednocześnie z naszym artyku- • również wym ianę Pom orza na...

L itw ę, lub w olny tranzyt przez 
zabrane nam Pom orze ), warto 
przytoczyć za „Rubotn ikiem " na­
stępującą w iadom ość:

Niem cy w ydali obecnie i  dą ikę 
(Baedcckera) dla turystów przyby­
wających do Niem iec na Oitmpjad* 
Tytuł te j książki brzm i: —  Pań-

lem wstępnym, om aw iającym  ko­
nieczność przysposobienia gospo­
darczego kra ju  pod katem jege  
obrony w ojskow ej, zaorała głos 
„Po lska  Zbro jna" i p isze: j

K arabiny, samoloty,n czołgi i ar­
maty, to drobna tylko cząstka uzbro
jenla nowoczesnego, Niemniej ważny -/•— -w — - —
w niem czynnik starowi, rozbudowa - stwo Niemirc tie". \ tresc- tego ar- 
sieci dróg, sprawny i wlfctófctronny j zn&jcłiijsfny osobliwe kw-iat-
zespół środków transportowych, n a -! Jcd&.,ąc plan wycieczek po hieirn 
dew szyetko z iś  silny i dobrze, zo r- ! czech, źródłowe _ Wtoawuńctwp wli- 
ganizowany przemysł, zdolny do C1 a d0 Rzeszy Alzację, I  -itaryngjt, 
wytwarzania wszystkiego tego, cze I -cr !n walnego M.atta Gdańska, po 
go wymagają potrzeby obrony kraju ć,R"em. ' zęśc 1 Ask. z Pozi ,nlem i 
oraz rolnictwo, zapewniające samo- Toruniem. Mapa za ą^-onj <j<- prto- 
wrystarczalność żywnościową. I  oto woa(.;k.” podaje dawne przedwojen- 
jawj się przed nami tylekroć porusza n‘ granice N emiec, a wszy stiue 
ne na tych łaniach zagadnienie u- W*pomai«ne ni as ta poiaaie oznacza 
przemysłowienia naszego kraju, za , ®, „oderwan: od _ macie, zy , Przy
gadrdeme, które jest niewątpliwie opiijt-ie mfejkcowoec pnenrowadzn 
moblomem centralnym państwowej ?*“  interpretacja, z której wyiu- 
polityki ekonomicznej, z punktu wi- ] ^a- lf‘ c,a,,a . Y elkopolska z Pomo- 
dzenia obronności kraju. | rzom i (jaanski ;m należą atale jest-

„  , , ,, . . .  . ! cze do „Keichu". Przewodnia ten zo-
„Po lska  Zbrojna a „a lizu je  i ia - j 6̂ aj 2aakceptowan> przez niemieckie 

■sZą sytuaCję obecną 1 nasze mo- .-nin-sterjum propagandy.
ż liw o ś c i na przyszłość, poczem  
koń czy  konkluzją:

N aw et najbardziej pesyn istyczi.ic 
usposobiony ' badacz nastych możłi- 
Wvści i-ozwojowych nusi przyznać, 
że nie brak nam żadnych danych po 
temu, hb.y pow-rtal u na.-i przemysł, 
zdolny choćby do zrspo]tt>jenia rio 
trzeb własnego rynku oraz do 
ner-ni en i a środków obrony r.a v. v- 
radek v o jr y .

To wielk ie dzieło, k tórego reali- ,. 
zacjt. ciąży na naszeni pokoleniu ja- 
kc naj .więtezy obowiązek —  dziełr 
reorganizacji i  rozbudowy przemy 
słu, dziełę uprzemysłowienia Rzeczy- 
posp ilitej Polskiej —  m rsi być pod 
jęte bezzwłocznie. Złudzeniem  i lek- 
komyslnością byłaby wiara, że może 
mo być dokonane moca takicp czyn 

mków, jak  wolna gra  sił gospudar 
czych, czy  .Jnicjatywa prywatna", 
opierająca swą działalność na tak 
dzis zawodnych kryterjach „n'-r- 
m «ln « j“  rentowności. Może ono je ­
dyn ie  być wynikiem świadome' i p!a 
nowej akcji państw, i społeczeń­
stwa, akcji, wspartej na nijwzru- 
zzonem przeświadczeniu, i r  uprze­
mysłowienie Rzeczypospolitej jest 
koniecznym warunkiem bezpioczeń- 
ttw e je j granic.

s ł o w a  i f a k t y

Naieży przepuszczać, że wydawnic 
twem tern zainte.-esuje się nasze mi­
nister jum spraw zagiamcznych.

Z IE M I A N IN  O T A R C E L A C J I

P. St. W ańkow icz, w iceprezes 
Rady N aczelnej O rgan izacyj Z ie ­
m iańskich udzielił redakcji „S ło ­
wa W ileńsk iego" wywia-du, w  kto 
rym ostro krytykuje dotychczaso­
we wyniki re form y ro lnej utwo- 

przcz nią gospodarstwa 
chłopsl. e nie są rentowne, c iążł 
na nich reszta szacunku, docho­
dząca do 80 proc. i w ięce j, naby­
wca nie czu je się w ięc pewnie 
o wysiłku na in w estyc je ' nawel 
nie m yśli:

— Czyli, że zdaniem pana prezc- 
kryzys r&iłiy załamał akcję par-
C V1 fl ?

Na tle poko’ owych przem ówień 
H iUera, przyznających  Polsce

sa,
cclncyjną'!

ak jest, bn trzeba pamięta. 
“*Ao, żę przedłużający się kry*y: 

rolny w; pompuit, ai z małego rolnutł 
wy zapas gotówki 1 obecnie pienię- 

dsy na kupowanie zi?rńi nL Vs: ni*- 
ma.

—  W jakich warunkach idbyw« 
sie dalszy pi-oces pareelacyjny ?

—  W  obecnych warunkach jesle. 
my świadkami forsowania za wszei 
kę cenę dalszej parcelacji. Używa sił 
do tego środków sztucznych.


